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N a  apel sesji sztokholmskiej

Walka o pokój
o g a r n i a  c a ł y  n a r ó d

Polscy robotnicy, chłopi, literaci,
uczeni i pracownicy umysłowi w jednym szeregu

WARSZAWA (PAP). Na apel sesji sztokholmskiej 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju w caiej Polsce stają do walki o trwały pokój i do­
brobyt świata pracy robotnicy, chłopi, pracownicy umy 
siowi, uczeni i literaci.

„My, tramwajarze „Czerwo 
nej Woli“ — powiedział ob. 
Salicz na ogólnym zebraniu 
pracowników Miejskich Zakła 
dów Komunikacyjnych w War 
szawie — zademonstrujemy 
naszą wolę walki o pokój na 
wielkiej manifestacji 1-majo- 
wej. Wzmożeniem wydajności 
.pracy odpowiemy na knowa­
nia podżegaczy wojennych' i 
zbudujemy szczęście, pokój, 
dobrobyt i socjalizm".

„Robotnicy i pracownicy 
MZK — powiedział na tym sa 
mym zebraniu ob. Slizowski 
— niezłomnie stają u boku 
bohaterskiego Związku Ra­
dzieckiego i mas pracujących 
.całego świata w ich walce 
.o pokój, bo wiedzą, że tylko 
dzięki braterskiej pomocy i 
.sile pierwszego kraju socjali­
zmu mogą w spokoju zabli­
źniać rany zadane naszej oj- 
.czyżnie przez wojnę i  fa­
szyzm". 9 ^  r

„Złożymy podpisy pod u- 
chwałą Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju na znak 
protestu przeciwko wojnie, 
przeciwko fabrykowaniu
bomb atomowych dla zagłady 
ludzkości, przeciwko agresyw

Kcm'nocls
" WARSZAWA (PAP). Prezy 
dent R. P. dekretem z dnia 
25. 4. 1950 mianował ob. Ry­
szarda Strzeleckiego podsekre 
tarzem stanu w Ministerstwie 
Komunikacji.

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów powołał na 
stanowisko dyrektora Urzędu 
do Spraw Wyznań ob. Anto 
niego Bidę.

nym paktom wojennym. Bę­
dziemy walczyć o pokój wzmo 
żonym wysiłkiem w podnoszę 
niu wydajności pracy, która 
zapewni rozwój gospodarczy i 
kulturalny naszego kraju" — 
głosi rezolucja, uchwalona 
przez pracowników i działa­
czy zarządów: głównego, woje 
wódzkiego i powiatowego 
ZSCh w Warszawie, na zebra

niu, zorganizowanym przez 
Komitet Obrońców Pokoju 
przy zarządzie głównym Zw. 
Samopomocy Chłopskiej.

Zebrani działacze samopo­
mocowi i pracownicy ZSCh 
zamanifestowali swą niezłom­
ną wolę utrzymania trwałego 
pokoju i solidarności z posta 
nowieniami sesji sztokholm­
skiej • Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Do walki o pokól stają ko­
biety, członkinie Kół Gospo­
dyń Wiejskich i Ligi Kobiet 
w woj. szczecińskim, przystę 
pując masowo do komitetów

obrońców pokoju. M. in.
członkinie Koła Gospodyń
w Jasieniu pow. Bytów posta 
nowiły wziąć czynny udział 
w pracach komitetów obroń­
ców pokoju.
. „ZóTSo wiązu jemy się wycho 

wywać nasze dzieci — czytamy 
w rezolucji uchwalone) przez 
kobiety wiejskie w Jasieniu 
— w miłości do wszystkich lu 
dzi bez względu na ich naro­
dowość i kolor skóry, aby wy 
rosły w atmosferze pokoju i 
mogły spokojnie budować lep 
szą socjalistyczną przy­
szłość". Do komitetów obroń 
ców pokoju przystąpiły ró­
wnież niemal wszystkie kobie ■ 
ty w gminie Tychom pow. By 
tów oraz kobiety ze spółdziel­
ni produkcyjnej Zensko i 
członkinie Koła Ligi Kobiet 
w Drawnie pow. Choszczno.

Przed Świętem 1-go M aja

M iasta i wsie polskie  
przybierajq odświętny wyglqd

Z a ł o g a
).K alk om ann “

w y k o n a ła
z o b o w ią z a n ie

Wałbrzych (smm) Załoga 
Wałbrzyskich Zakładów Graficz 
nych „Kalkomania" wykonała 
w dniu 28 bm. na trzy dni 
przed terminem swoje zobowią­
zanie pierwszomajowe, osiąga­
jąc 130 proc. planu produkcji 
miesięcznej.

Sukces swój zawdzięcza fa­
bryka wysiłkowi całej załogi, a

■ szczególnie pracy oddziału ma-
■ szyn litograficznych i  wielokrot
• nymi przodown. pracy Kszu-
• kiem, Wiśniewskim i Siałkow- 

skim na czele.

WARSZAWA (PAP). Przed 
1 Maja miasta i wsie całej 
Polski przybierają odświętny 
wygląd. Dobiegają końca 
prace nad uporządkowaniem 
ulic i  ‘ plantowaniem zieleń­
ców. Ludność dekoruje zakła 
dy pracy, ulicę, place i domy 
czerwonymi i biało-czerwony­
mi sztandarami oraz tysiąca­
mi transparentów, na których 
wypisane są hasła międzyna 
rodowej solidarności klasy ro 
botniczej i  mas pracujących 
w walce o pokój i postęp.

W stolicy na placach, skrzy 
żowaniach ulic i domach roz­
wieszono transparenty. Na słu 
pach tramwajowych powiewa 
ją sztandary i proporce. 
Wzdłuż głównych ulic umie­
szczono głośniki radiowe, . z 
których rozbrzmiewają mar­
sze i' pieśni rewolucyjne.

•Robotnicy, pracownicy urny 
słowi i młodzież przygotowu 
ją makiety, wykresy i tablice, 
ilustrujące ich osiągnięcia w

Będą one niesione przez u- 
czestników pochodu. Przygoto 
wano już m in. ok. 30 o- 
gromnych plansz, obrazują­
cych perspektywy rozwoju sto 
licy w planie 6-letnim. Stu­
denci Politechniki Warszaw­
skiej i Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych przygotowali 
„cyrk trumanille". przedsta­
wiający szereg kukieł podżega 
czy wojennych.

Dziesiątki tysięcy młodzie­
ży ze stolicy i całego kraju 
organizują grupy, które wystą 
pią w pochodzie z czerwonymi 
szturmówkami z pięknie wyko 
nanym! emblematami ruchu 
obrońców pokoju i portretami 
wielkich bojowników i przy­
wódców ludu. Warszawscy 
sportowcy ćwiczą zespołową 
jazdę na motocyklach i wyko 
nują makiety, ilustrujące roz 
wój ludowego sportu. Ok. 500 
dziewcząt i chłopców ZMP i

„SP“ przygotowuje występy 
chóralne w 5-ciu wielkich ze 
społach.

Przygotowywany jest również 
młodzieżowy koro\yód tanecz­
ny oraz występ 40-osobówego 
zespołu harmohistów. Praco­
wnicy elektrowni warszaw­
skiej wykonali efektowną ma 
kietę, przedstawiającą zakres 
pracy elektrowni, na samocho 
dzie montowany jest duży mo 
del transformatora.

Reprezentacja kolarska W ęgier przybyła do Polski na Wy- 
*cig Pokoju „Trybuny Ludu“ i „Rudego Prava“.

Fot. „Film Polski“

JUŻ w najbliższych 
dniach rozpoczniemy w  
„Słowie Polskim" druk

„ L A L f i i i * *
B o lesła w a  P ru sa
„Lalka" jest przekrojem 

przez środowisko mie­
szczańskie u schyłku XIX

„Lalka" jest obrazem de 
generacji arystokracji pol­
skiej, zarysowuje powsta­
nie nowych sil społecz­
nych, jest wielka powie­
ścią, analizującą powstanie, 
rozkwit i symptomy upad­
ku kapitalizmu.

„Lalka" to arcydzieło 11 
teratury polskiej, to najpię 
kniejsza powieść wielkiego 
pisarza.

W dniu Święta Pracy do 
Warszawy przyjadą delegacje 
ze spółdzielni produkcyjnych, 
PGR oraz chłopów mało i śre 
dniorolnych . niezrzeszonych. 
Wisie1’ delegacji wystąpi w stró 
jach regionalnych z makieta­
mi, obrazującymi osiągnięcia 
wsi w Polsce Ludowej. Mło­
dzież wiejska przybędzie licz 
nie w grupach ludowych ze­
społów sportowych setki ze­
społów związkowych, młodzie 
żowych i wiejskich opracowu 
je programy, z którymi wystą 
pią w dniu 1 Maja.
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Przed Świętem  2 Maja (feieci ss.v<5( wrocławskich wysyłają  
listy do przodowników pracy. Oto list uczennicy IV  k lasf 
szkoły podstawowej N r S do Pelagii Narożnej.

T e le g ra m  Jó a e fa  S ta lin a  
do m a u ric e 4a T ii» re *a

bojownika o utrwalenie pokoju
0 zwycięstwo demokracji i so­
cjalizmu na całym świecie.

Ludzie radzieccy ponadto 
znają Was i kochają jako swe­
go przyjaciela i nieugiętego 
bojownika o przyjaźń i sojusz 
między narodami Francji i 
Związku Radzieckiego.

Życzę Wam dalszych sukce­
sów w Waszej pracy dla 
szczęścia narodu francuskiego
1 mas pracujących całego świa

Ściskam - mocno Waszą dłoń.
(—) J. Stalin"

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje treść telegramu 
Komitetu Centralnego WKP(b) 
do Maurice‘a Thoreza. 

i,Do Towarzysza 
Maurice‘a Thoreza.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego przesyła Wam — 
organizatorowi i bojowemu 
przywódcy Komunistycznej 
Partii Francji gorące, brater­

skie pozdrowienia z okazji Wa 
szego 50-lecia.

Komitet Centralny życzy 
Wam zdrowia i dalszych suk­
cesów w walce o żywotne in­
teresy narodu francuskiego, o 
dzieło pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, o szczęśliwą przy­
szłość Francji.

(—) Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego"

Na lo n d yń sk ie j konSeresscii zastęp có w  m in iiiró w  spraw  z a g r .

Przedstawiciele Zachodu uniemożliwiała
opracowanie cnBltlackiens traktatu p k i i o w s p
LONDYN (PAP). Dn. 26 bm 

po dwumiesięcznej przerwie za 
żądanej przez przedstawicieli 
państw zachodnich, wznowio­
ne zostały obrady zastępców 
ministrów spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego, 
USA, Anglii i  Francji w  celu 
ostatecznego opracowania pro 
jektu austriackiego traktatu 
pokojowego. W chwili przer­
wania obrad w  dniu 1 marca 
br nieuzgodnione zostały nie

Jan K is i* p ze s zlifo w a ł 3 8 5 .2 70  
kubków porcelanowych

P r z o d o w n ik  p r a c y  w P a ń s t w o w e j  
F a b r y c e  P o r c e la n y  „ K r z y s* io I “  

w y k o n a ł  p la n  r o c z n y
WAŁBRZYCH (SMM). Pier 

wszy rok planu 6-letniego u- 
plywa pod znakiem świetnych 
sukcesów górników i robotni­
ków wałbrzyskich. 12 kwie­
tnia jako pierwszy górnik w 
Polsce wykonał normę rocz­
ną słynny przodownik pracy 
kop. „Bolesław Chrobry", Jó 
zef Ciszak, a już notujemy 
pierwszy roczny plan, tym ra­
zem Wykonany przez cerami- 

.ka.
Wielokrotny przodownik pra. 

cy w Państwowej Fabryce 
Porcelany „Krzysztof" — szli­
fierz Jan Kisio. ustalając w 
ciągu minionych czterech mie 
sięcy trzykrotnie nowy rekord 
szlifierski osiągnął w dniu- 28 
bm. wykonanie swej normy 
rocznej.

Kisio wyrobił w  styczniu 
309% normy, w lutym 311°/o, 
a w marcu 395°/* normy. W 
kwietniu po dwutygodniowy-n 
urlopie wypoczynkowym rekor 
dzista zwiększył znacznie swo 
ją wydajność praCy i prżekra

czając przeciętnie 400°/» nor­
my wykonał plan roczny na 
trzy dni przed upływem po 
wziętego zobowiązania dla u- 
czczenia święta 1-go maja.

Jan Kisio ma lat 20. Jest 
synem małorolnego chłopa ze 
Zwolenia. Od dzieciństwa nie 
mai pracował na swe utrzyma 
nie — początkowo dopomaga­
jąc ojcu przy gospodarstwie 
i posługując ii bogatych sąsia 
dów. W roku 1945 przyjechał 
do Wałbrzycha i rozpoczął pra 
cę w fabryce porcelany

Kisio opracował własną tc 
chnike pracy przy szlifowa­
niu. Ulepszając stale metodę 
swej pracy doszedł -do tego, 
że szlifuje oburącz, równo­
cześnie csiem małych kubków 
porcelanowych względnie czte 
ry duże. Wciągu minionych 
czterech miesięcy Kisio prze- 
Szlifował w ten -sposób 385.270 
sztuk kubków porcelanowych. 
Wynik ten jest niezwykłym 
rekordem w dziejach polskie­
go przemysłu ceramicznego.

liczne tylko artykuły, a miano 
wicie dotyczące tzw. dipisów, 
zapobieżenia militaryzacji Au­
strii, własności narodów zjed­
noczonych oraz długów au­
striackich.

Po rozpoczęciu obrad, przed 
stawiciel Związku Radzieckie 
go Zarubin złoży! oświadcze­
nie, w którym podkreślił, że 
w Austrii nie są przestrzega­
ne uchwały o denazyfikacji i 
demilitaryzacji kraju uzgod­
nione przez przedstawicieli 
czterech mocarstw w Radzie 
Sojuszniezej. Decyzja Rady So 
juszniczej zobowiązała m. in. 
rząd austriacki do energicznej 
walki przeciwko niedobitkom 
nazizmu we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, 
kulturalnego i gospodarczego. 
Decyzje te nakładały na rząd 
austriacki w szczególności obo 
wiązek niezwłocznego zwolnię 
nia z aparatu państwowego 
wszystkich osób związanych 
z hitleryzmem. Decyzja ta nie 
została wykonana przez rząd 
austriacki. Na wysokich sta­
nowiskach w aparacie pań­
stwowym Austrii nadal znaj­
dują się b. aktywni faszyści.

Zarubin podkreśla, iż wła­
dze austriackie nie tylko nie 
kładą kresu ruchowi neonazis 
towskiemu w Austrii, lecz 
wręcz przeciwnie, kierownic­
two partii rządzących faktycz 
nie weszło w zmowę z b. przy 
wódcaml partii hitlerowskiej. 
Tak np. przywódcy partii lu­
dowej, partii rządzącej, zobo­
wiązali się, jak wynika z do­
niesienia organu prasowego 
tej partii „Das Steierblatt" wy 
sunąć żądanie uchylenia u- 
staw antynazistowskich i za­
pewnienia b. zwolennikom re­
żimu faszystowskiego pełnej 
swobody działalności politycz­
n i -  . .Poważne zaniepokojenie opi­
nii publicznej — stwierdza da

lej Zarubin — budzi również 
fakt niewykonania przez rząd 
austriacki decyzji czterech mo 
carstw w sprawie demilitary­
zacji Austrii, a zwłaszcza w 
sprawie zakazu wszelkiej dzia 
łalnośei wojskowej w Austrii. 
Jak wynika jednak z doniesień 
prasowych, w zachodnich stre­
fach Austrii odbudowywane są 
lotniska, składy amunicji itp., 
podejmowane są kroki w celu 
wskrzeszenia armii austriac­
kiej. Niepomiernie wzrasta 
stan liczebny policji i żandar­
merii austriackiej. Policjanci 
i żandarmi uczęszczają do spe­
cjalnych szkół dla korpusu o- 
ficerskiego. W szkołach tych 
wykładają byli oficerowie ar­
mii hitlerowskiej. Jak doniosła 
prasa, w zachodnich strefach 
Austrii utworzono pułk zmoto­
ryzowany, który składa się pra 
wie wyłącznie z b. hitlerow­
ców. Pułkiem dowodzi płk. 
Meier, który jest jednym z 
gfównych uczestników krwawej 
masakry robotników wiedeń­
skich w lutym 1934 r.

W związku z tym, że w 
Austrii nie są przestrzegane 
uzgodnione przez przedstawi­
cieli czterech mocarstw posta 
nowienia o denazyfikacji i de­
militaryzacji —  oświadczył Za 
rubin — delegacja radziecka 
uważa za konieczne zgłosić na 
stępujące uzupełnienie do art. 9 
projektu traktatu z Austrią: 

„Austria zobowiązuje się roz 
wiązać wszystffie znajdujące 
się na jej terytorium organi­
zacje typu faszystowskiego: 
polityczne, wojskowe, parami­
litarne, jak również inne orga­
nizacje rozwijające działalność 
wrogą wobec jakiegokolwiek 
narodu zjednoczonego lub te i  
zmierzające do pozbawienia 
narodu austriackiego jego 
praw demokratycznych. Austria 
zobowiązuje się nie zezwalać na 

(Dokończenie na str. 2-ej)

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje tekst telegramu 
Józefa Stalina do Maurice Tho

„Do Towarzysza 
Maurice Thoreza.

Szanowny Tow. Thorez!
Z okazji Waszego 50-lecia 

przyjmijcie pozdrowienia i ży-

Wszystkie narody świata, ro 
botnicy wszystkich krajów zna 
ją i cenią Was jako doświad­
czonego przywódcę komuni­
stów Francji, jako wodza fran 
cuskich robotników i pracują­
cych chłopów, jako odważnego

D e p e s za  K o m ite tu  C e n l r a l n e p  W K P (fj)
d o  ffffliir ffce‘a  F f t o r e i o
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; Y*ZTeekretarx Towarzystwa Pokojowych 
¥? Zsiedzkich, stosunków z Polsku

Pokój i dobrosąsiedzkie stosunki
A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  p r a s y  „ C z y t e l n i k a "
felelonem  od k o resp o n d en ta  A P i

Berlin, w kwietniu 
LntaW nowe Niemcy, 
L pragną żyć w spokju i 

z narodem Polskim", 
słowa Wilhelma 

tosa dla wszystkich miłu 
Spokój Niemców drogo­
w i  w pracy nad ponow- 
„ wychowaniem narodu 
ieckiego w duchu przyjaź 
b otaczających go krajów.
, Sie dla narodu niemiec- 
" rz€czą niezbędną po- 
i uporczywą walkę z pod­
łym od czasów monarchii 
Si imperializmu, który 
latach Republiki Weimar- 
ej nie tylko nie był tępio- 
ale przeciwnie, podtrzymy 

„y j podsycany. Jednym z 
Awów teł walki jest sze- 
a akcja, zmierzająca do po 
lania Niemcom prawdy o 
siadujących z nim narodach, 
Eecjalnie o narodzie pol- 
& Zadanie to podjęło z 
urgią Niemieckie Towarzy-
0 Pokojowych i Dobrosą- 
•dzkich Stosunków z Polską, 
fyniki pracy Towarzystwa, 
owadzonej od chwili powsta
1 Niemieckiej Republiki De 
jkratycznej, widać już dziś

\ każdej niemal dziedzinie 
, cia. Nie ma zapewne więk- 
j sggo prezdsiębiorstwa w Ber 

lią czy na terenie Niemiec- 
dj, Republiki Demokratycz- 
j  w której nie wisiałaby 

iarwna i pełna smaku gazet- 
a ścienna „Blick nach Polen“ 
jojrzenie na Polskę). Gazet- 
j te spotkać można na wszy- 
itkich stacjach Ńiemieckiej 
publiki Demokratycznej, a 
awet na stacjach znajdują­
cych się w zachodnich sekto­
rach Berlina. Jeden jej numer 
opowiada przy pomocy barw­
nych ilustracji i napisów o od 
budowie nowej Warszawy, in­
ny mówi o rozkwicie polskiej 
bltury, następny znów o osiąg 
liiąciach Planu 3-letniego i o 
Hanie ł-letnim.
/Ilustracje i  liczby ukazują 
również rozwój stosunków han 
dlowych polsko -  niemiec­
kich. Niemiecki przechodzień 
może zaznajomić się z osiągnię 
ciarai polskiej opieki społecz­
nej, sportu, ruchu młodzieżo­
wego itd. Przed gazetkami 
„Blick nach Polen" dochodzi 
nieraz do ożywionych dysku-

Nie brak jeszcze Niemców, 
którzy nie chcą wierzyć w  
prawdę o innych narodach 1 
nadal patrzą na nie z góry. 
Ale coraz więcej ludzi a prze­
de wszystkim nasza młodzież 
laczyna myśleć i działać we­
dług cytowanych na wstępie 
Słów naszego prezydenta.

Żywe dyskusje budzi spra­
wa granicy na Odrze i Nysie. 
Ta granica, która dla całej 
niemieckiej demokracji stała 
«ę granicą pokoju, budzi 
izczególną wściekłość anglo - 
amerykańskich imperialistów 
i ich reakcyjnych neofaszys­
towskich agentów.

Ale możemy już dziś * du- 
®>ł powiedzie, że pojęcie tej 
tfanicy, jako granicy pokoju 
“Padło głęboko w duszę po­
ważnej części narodu niemiec­
kiego. Że nasza młodzież so- 
towa jest bronić tej granicy

wspólnie z młodzieżą polską 
przeciwko wszelkiej agresji i  
wszelkim zamachom.

Narodowy front demokra­
tycznych Niemiec i reprezento 
wane w nim partie wydały 
cały szereg 'broszur na temat 
polsko -  niemieckiej granicy. 
W wydanej ostatnio przez Nie 
mieckie Towarzystwo Pokojo­
wych i Dobrosąsiedzkich, sto­
sunków z_ Polską obszernej 
broszurze pod tyt.- „Po tam­
tej stronie granicy Odra -  
Nysa" pokazano, jak olbrzy­
mie i dobroczynne zmiany za­
szły w Ludowej Polsce. Pow­
tarzające się bezustannie za­
mówienia na tę broszurę i ro­
snący jej nakład wskazuje na 
to, że lud niemiecki przestaje 
traktować to zagadnienie po­
wierzchownie, że rodzi się w  
narodzie niemieckim poważne 
i uczciwe zbliżenie do naszego 
najbliższego sąsiada.

To zjawisko można zaobser­
wować powszechnie. Na Tar­
gach Lipskich Polacy i Polska 
obudziły po Związku Radziec­
kim największe zainteresowa­
nie. Każdy koncert muzyki poi 
skiej, każda wystawa, obrazu- 
jąca rozwój gospodarczy Pol-

ski, przemieniała się w  praw­
dziwą demonstrację przyjaźni.
, Wystawy te zwiedziło wiele 
tysięcy ludzi. W żywych dys­
kusjach, prowadzonych w róż 
nych kołach narodu niemiec­
kiego, powtarza Sie myśl, że 
Niemcy mogą i muszą nauczyć 
się wiele od Polski. Wielkie 
powojenne tilmy polskie jak 
np. „Ostatni etap“, „tTlica Gra 
niczna“ czy „Szeroka droga" 
ściągają nie tylko wietotysię-' 
czne tłumy widzów, ale budzą 
szczere i głębokie uznanie.. 
Pragnienie oglądania nowych 
dzieł polskiej kultury staje się 
coraz silniejsze.

Byłoby niezmiernie pożąda­
ne. aby zadzierzgnięte stosun­
ki polsko - niemieckie pogłę­
biły się bardziej ożywioną wy 
mianą na polu kulturalnym. '

Pzeczą szczególnie charakte 
terystyczną jest ponawiające 
się żądanie niemieckiej mło­
dzieży, ą szczególnie studen­
tów, aby umożliwiono jej wzię 
cie udziału w odbudowie Pol­
ski. Pragnienie to płynie z 
dwóch przyczyn: po pierwsze 
— młodzież niemiecka pragnie 
przez własną pracę zmazać 
chociaż drobną część winy, do 
jakiej Niemcy poczuwają się 

wobec Polski; po drugie zaś 
pyagną zdobyć uczciwĄ wie­
dzę o Polsce i - pragną jeszcze

lepiej zrozumieć jej noWe obli' 
cze, aby wzmocnić przyjazną 
współpracę.

Wielka praca nad' uświado­
mieniem i wychowaniem nart 
du hierrueckiegó nie ogranicza 
Się tylko do terenu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Również w Niemczech 
Zachodnich podnoszą się gło­
sy, domagające się ukazania 
prawdy o nowej Polsce. 
Wbrew sabotażom reakcyj­
nych partii i władz zachodnio- 
niemieckich, prawda przenika 
poprzez granicę stref. Rów­
nież i na zachodzie, rośnie lici 
ba ludzi, którzy odmawiają 
swych wsług imperlialistycz-: 
nym podżegaczom wojennym.

W dniu 1 Maja, w dniu mię 
dzynarodowej solidarności 
świata pracy i  wzmożonej wał 
ki o pokój, niemiecka klasa 
robotnicza i naród niemiecki 
życzy z całego serca dalszych 
sukcesów narodowi polskiemu.

Niech umacniają się podsta­
wy budownictwa socjalistycz­
nego w  Polsce, niechaj rośnie 
dobrobyt i szczęście polskiego 
ludu. Niechaj rośnie i krzep­
nie światowy obóz pokoju, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki i wielki Stalin.

Niech żyje Polska Ludowa' 
i jej prezydent Bolesław Bie-

— Pytacie mnie, dlaczego z 
każdym dniem podciągam wy­
żej wykonanie normy? — Zyg­
munt Jufulecki, robotnik Pań­
stwowej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu, we Wrocławiu, który 
dla uczczenia 1 Maja zobowią­
zał się pracować na trzech ma­
szynach przędzalniczych i wy­
konuje przeciętnie do 170 proc. 
normy, długo szuka najtrafniej­
szej odpowiedzi. — Nasza praca, 
tó zimna woda na rozpalone gło 
wy zbrodniarzy wojennych. To 
raz, a po drugie — nasza pra­
ca, to dobrobyt.

A po chwili Jufulecki dodaje: 
— Dzisiaj w Związku Radziec­
kim nasi bracia także stanęli 
do wart pokoju. Oni J my wal­
czymy o pokój. Wierzę w nasze 
zwycięstwo. Jakże mógłbym 
choć na chwilę zwątpić w powo 
dzenie naszej walki, jeżeli w 
pierwszym, szeregu walczących 
stają ci, którzy rozbili w drzaz­
gi wojska1 hitlerowskie! Niezwy 
ciężeni w wojnie, najlepsi w 
pracy — oto nasi radzieccy to­
warzysze.

Tak mowi robotnik Państwo­
wej Fabryki Sztucznego Jedwa 
biu, która w dniach przedmajo- 
wych tętni życiem i wzmożoną 
pracą.

Przodujący robotnicy i oddzia 
ły fabryki, które już wykonały 
zobowiązania pierwszomajowe, 
przystąpiły do wart pokoju.' Wy 
dział mechaniczny, który w ra-

i-majowych przed terminem 
uruchomił szlifierkę uniwersal­
ną narzędzi i piłę taśmową, te­
raz podwaja swoje wysiłki w 
dniach warty pokoju. Z dnia na 
dzień rosną procenty wykona­
nia planów dziennych. Przykła­
dem może być brygada Antonie 
go Pierwoźniaka, która swój pół 
roczny plan remontu i konser­
wacji maszyn wykonała do dnia 
19 kwietnia. W dniu 25 kwiet­
nia brygada ta wypracowała 
182 proc. normy, 26 kwietnia — 
190 proc., 27 kwietnia — 200 
proc. Na ścianach hali Wydzia­
łu Mechanicznego widnieje tran 
sparent z napisem „1 Maja ucz­
cimy wzmożonym współzawod­
nictwem pracy".

27 kwietnia, w pierwszym 
dnia warty pokoju, do której 
robotnicy przędzalni przystąpili 
po wykonaniu zobowiązań 
pierwszomajowych, doprowadzo 
no do należytego wyglądu ma­
szyny przędzalnicze i podniesio 
no dzienny procent wykonania 
normy w produkcji przędzy jed 
wabnej do 130 proc., a ilość 
pierwszego gatunku z 62 proc. 
w dniach ubiegłych — do 74

Jestem matką dwojga dzieci. 
Jasio ma 2 i pół latka, a Maryś 
cztery. Gdy jestem w pracy, 
dzieci przebywają w publicz­
nym przedszkolu przy placu 
Grunwaldzkim. Dla moich po­
ciech żyję, dla nich pracuję. 
Będę pracowała coraz lepiej, 
dawała coraz więcej i lepszej pro 
dukcji, ażeby śmiało spojrzeć 
swoim dzieciom w > oczy i powie 
dzieć sobie w duchu: zrobiłam, 
co do mnie należało, ażeby dla 
nich uratować pokój.

Oto wyznarie Katarzyny 
Nowak, robotnicy wrocławskiej 
Fabryki Wodomierzy, która 
na tokarce stołowej wykonuje 
precyzyjne roboty przy czę­
ściach do wodomierzy.

Ody Nowakowa w dniu SU- 
kwietnia wykonała swój mie­
sięczny plan w 230 procen­
tach, wieść o tym rozniosła się 
po fabryce „lotem kłyskawi-

Pod hasłem w alki o pokój

12 r e p r e z en ta c ji p ań stw ow ych
przed startem  do w yścigu  „ W -P 4*

O d  sp e c ja ln e g o  w ysłan n ik a >$ lo« a*

Warszawa, w kwietniu
Słowo „pokój" słyszy się w 

holetu „Bristol" tak często 
jak „wyścig W—P“, a dużo czę 
ściej niż prognostyki indywi­
dualnych zwycięstw. Impreza 
„Trybuny Ludu“ i „Rudego 
Prava“ jest bowiem po sto­
kroć więcej manifestacją po­
kojową, niż zawodami kolar­
skimi, chociaż Europa nie zna 
tak wspaniale obesłanego wy­
ścigu. 12 reprezentacji pań­
stwowych. Znakomitości kolar 
skie takie, jak mistrz świata 
Anderson, Vesely, Amentorp, 
Bussę, Holubec. Nurmi, Ni-  
kulescu, Norhardian zmuszają 
największych wrogów sportu 
ludowego do podawania komu 
nikatów o wyścigu w prasie 
i radio kapitalistycznych, 
zmarshallizowanych państw.

NIE MA POKONANYCH
Kuziczka, sympatyczny pra­

żanin, mówi z uśmiechem:
— Nie ma pokonanych w 

■wyścigu takim jak „W—P“. 
Wygrają wszyscy, którzy wsią 
dą na rowery, aby w swoich 
językach tu, a potem u siebie 
mówić o pokoju i braterstwie.

Vesely najserdeczniej ściskał 
mi dłoń. Chciał w  ten sposób 
powitać Wrocław Pamięta on 
„Tour de Pologne“ i „Praha— 
Warszawa".

— Nie zapomina się do koń­
ca ani takich zwycięstw, ani 
takich ludzi, * jak publiczność 
wrocławskiego stadionu — mó 

wi z powagą Holubec.

NIE DAMY SIĘ!
Pamiętacie? Pisaliśmy w ty 

fulach „Amentorp, Ostergard" 
dużymi literami, z okazji zwy 
cięstw na pierwszych etapach 
i . . .  po niespodziewanych re­
zygnacjach na dalszych eta-

— Niech redaktor napisze, 
że dostaniemy we Wrocławiu 
nie nagrody pocieszenia, lecz 
za dobre lokaty. Nie nabieże- 
my się już na ucieczkę przed 
waszymi szosowcami.

— Kogo uważacie zą naj­
lepszego?

— Oczywiście Andersona —• 
mówi Erik Anderson. — Nie 
mnie oczywiście, ale mego bra

Finowie załamują dłonie.
Już drugi raz jestem u was, 

a nie umiem Jeszcze po polsku 
— ubolewa Punkinnen. który 
też ma przyjaciół we Wrocła­
wiu. Umówił Się za pośrednie 
twem „Sowa" z „Kazykem", 
który mu w czasie „małego 
Tour de Pologne" pożyczył hu 
lajnogi.

Kaziku, przyjdź na zakoń­
czenie etapu po prezent z Hel 
Sinek.

JUBILEUSZ
Prezes Zw. Kol. Gołębiow­

ski (dostojny jubilat, 30-lecie 
Związku) — prosi o skracanie 
rozmów z gośćmi, ale dodaje:

— Ten nastrój braterstwa, 
ta serdeczność kolarzy goszczą 
cych u nas, to przecież naj­
lepsza zapłata za pracę w  ko­
larstwie.

Pułkownik Czernik, opiekun

z ramienia GKKF, jest oblega 
ny przez działaczy zagranicz­
nych. Jakże serdecznie, jakże 
inaczej niż przed rokiem 1939 
brzmią tu rozmowy kierowni­
ków wałczących o sukcesy 
ekip!

Dawniej były „tajemnice" i 
„zaskoczenia". Dziś ludzie ci 
mówią o nowych udoskonale­
niach sprzętu, omawiają trasę, 
dzielą się wskazówkami i ra­
dami. Tak winien wyglądać 
socjalistyczny sport.

MOCNO 
UŚCISKAMY ICH DŁONIE

Wrocław dla drużyn znaczy 
więcej niż meta etapu.

— Przyjechaliśmy tu z Ber­
lina po to, by powiedzieć za­
chodowi, że Niemcy Demókra 
tyczne w polskim wrocławiu 
chcą w języku, który hitle­
ryzm uczynił dla Polaków ję­
zykiem wroga, mówić O wiecz 
nej przyjaźni i pokoju — po­
wiedział mi Richter, kierow­
nik drużyny gości z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

— Zacieśnimy więzy łączące 
demokratyczną młodzież świa 
ta. Nie zapomnimy Polakom i

■ Czechosłowakom zaproszenia 
nas do wyścigu pokoju. Mo­
cno uściśniemy ich dłoń — do 
daje doskonały kolarz Busse

Wrocław na pewno serdecz­
nie powita kolarzy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Stolica Dolnego Śląska 
ma dużo serca dla wszystkich 
przyjaciół, którzy zmierzają 
do wspólnego z nami celu.

Czesław Ostańkowicz

W ro c ła w sk ie
w a r ty  p o k o fu

cy‘, bo symbolem błyskawicy 
opatrzony jest meldunek, któ­
ry przy okazji takich zwy­
cięstw obiega wszystkie oddzia 
ły-

W oddziale odlewni Pań­
stwowej Fabryki Wodomierzy

— W dniach warty o pokój 
czujemy się jak żołnierze na 
froncie -— mówi brygadzista 
Władysław Koń. Jeden dru­
giego podciąga. Swoje zadania 
wykonamy!

Plan miesięczny odlewni wy­
konano już 21 kwietnia. Ale 
walka o pokój wymaga no­
wych zwycięstw. Dlatego dzi­
siaj, 28 kwietnia, oddział o- 
siągnął 125 procent wykona­
nia normy.

— Gdy wszyscy ludzie pra­
cujący w Polsce wykonują pla­
ny i przekraczają normę, czy­
nią to dlatego, ażeby wzmoc­
nić Państwo i uratować pokój. 
ZMP uważa, że młodzież po­
winna stać w pierwszych sze­
regach pracujących i walczą­
cych o pokój. Takiego zdania 
jestem również ja, kierownicz­
ka sekcji młodzieżowej w Ra­
dzie Zakładowej Państwowych 
Zakładów Przemysłu Odzieżo- •' 
wego. Ażeby słowa swoje po­
przeć czynem, powzięłam zobo­
wiązania długofalowe, a potem 
dla uczczenia 1-go Mają. Dzi­
siaj staję Wraz ze swoją bry­
gadą do warty pokoju. My, 
młodzi, nie będziemy prosić o 
pokój, żebrać o pokój, lecz bę­
dziemy go się domagać, żą­
dać! Do naszych podpisów 
pod apel sztokholmski dołączy­
my największe, na jakie nas 
tylko stać, ilości dodatkowej 
produkcji.

Działaczka młodzieżowa P. Z.
P. O., Danuta Supa, która wy­
powiedziała powyższe słowa, zo 
bowiązała się na cześć 1 Ma­
ja wykonać 123 proc. planu.
27 kwietnia, wraz ze swoją 31- 
osobową grupą wykonała plan 
miesięczny, osiągając również 
pod względem jakości 100 pro­
cent. O palmę pierwszeństwa 
z taśmą Danuty Supy walczy 
taśma Tatiany Stęplewskiej, 
która wykonała swoje zobowią 
zania pierwszomajowe w dniu 
27 bm., uzyskując 202 proc. 
planu miesięcznego.

Państwowe Zakłady Przemy 
słu Odzieżowego czteromiesięcz 
ny plan produkcji wykonały w 
dniu 20 kwietnia, osiągając w 
normogodzinach 100,5 proc. 
planu, a w wartości 111,15 
procent.

Przodujący oddział A plan 
miesięczny wykonał w dniu 26 
kwietnia, a zakłady jako ca­
łość — w dniu 28 kwietnia o 
godz. 14-tej.

W Związku Radzieckim, w 
krajach demokracji ludowej, 
robotnicy na cześć 1 Maja po­
dwajają wysiłki. Nie żałują 
mięśni. Bez przerwy pracują 
nad ulepszeniem twoich war­
sztatów, wprowadzeniem no­
wych metod pracy i nowych u- 
sprawnień. W tym tkwi siła 
światowego frontu obozu poko­
ju i postępu.

Robotnicy wrocławscy do­
trzymują kroku swoim bra­
ciom i siostrom radzieckim i z 
krajów demokracji ludowej. 
Robotnicy wrocławscy godnie 
stają na straży pokoju, gdyż 
czują swoją nierozerwalną 
więź z masami płacującymi 
świata i wierzą głęboko w 
zwycięstwo sprawy pokoju. 
Dlatego radośnie obchodzić bę­
dą 1 Maja 1950 roku.

Jan Dębek.

PraeJ T y g o d n ie m  Ośirtady, K siążk i i P ra sy

T riu m fa ln y  p o c h ó d  
p o ls k ie j  k s ią ż k i

daje „Małą Biblioteczkę mar­
ksizmu—leninizmu", „Bibliote­
kę klasyków marksizmu—lenini 
zmu", „Bibliotekę socjalizmu 
naukowego" i „Bibliotekę eko­
nomiczną". Wśród tych dzieł 
liczne są oczywiście prace twór 
ców komunizmu; wydany zo­
stanie także „Kapitał" Marksa, 
Literatura marksistowska obej­
muje 95 pozycji, aktualno-poli- 
tyczna — 240, społeczno-polity­
czna — 71.

Przekłady z literatury ra­
dzieckiej i literatur innych na­
rodów demokratycznych, a tak 
że z rewolucyjnych utworów, 
które powstały w krajach kapi­
talistycznych, są nader liczne.

„Książka i Wiedza" wydaje 
m. in. „Burzę" Erenburga, sze­
reg utworów Gorkiego, Zapo- 
tocky‘ego, Drdy, Fiedina. „Czy- 
telnik" wydaje m. in. Paustow- 
skiego, Katajewa, Gładkowa, 
Leonowa, Baka, Kassila, Jer- 
szowa i Tynianowa.

Specjalizujący się w literatu­
rze pięknej (a także nauko­
wej) „Czytelnik" — dostarczy

nam w  zakresie przekładów li; 
teratury postępowej powieści 
Aragona, Amado, Nexo, Anny 
Seghers. „Prasa Wojskowa" za 
powiada „Port Artura" Stie- 
panowa", „Kaukaskie zapiski" 
— Zakrutkina, „Zapiski o krym 
skim podziemiu" — Kozłowa, 
„Jak hartowała się stal" — O- 
strowskiego i „Wiosna na O- 
flrze" — Kazakiewicza, a tak­
że przekłady z węgierskiego, hi­
szpańskiego, niemieckiego, fran 
cuskiego i angielskiego.

„Nasza Księgarnia" wydaje 
przekłady książek dla młodzie­
ży Gajdara, Szołochowa, Wasi- 
lenki, Marszaka, Kawerina. Po 
śród postępowych pisarzy, wy­
dawanych w roku bieżącym 
przez P. I. W. będą m. in. Szy- 
szkow <wielka powieść „Jeme- 
lian Pugaczow"), Laffitte, Pe- 
tersen, Roumain, Sasuly, Sza- 
ginian.

Jeśli chodzi o klasyków ro­
syjskich, to różne wydawnic­
twa wydają najcelniejsze dzie­
ła Lwa Tołstoja, Aleksieja Toł­
stoja, Gogola, Leskowa, Cze­
chowa, Kuprina, Staniukowicza, 
Sałtykowa-Szczedrina, Turgie­
niewa ,Gonczarowa, Korolenki, 
a także Lermontowa i przede 
wszystkim — Puszkina.

Z klasyków polskich wycho­
dzą zbiorowo wydania pism : A- 
dama Mickiewicza, Juliusza Sło 
wackiego, Elizy Orzeszkowej,

Bolesława Prusa, Henryka Sien 
kiewicza, Stefana Żeromskiego, 
liczne powieści Jeża, Kraszew­
skiego, Dygasińskiego, a dalej 
utwory Wilkońskiego, Rodocia,1 
Fredry, Tetmajera, Asnyka 1 
wielu innych.

Z arcydzieł literatury zacho­
dniej ukazują się w roku bie­
żącym liczne powieści Zoli, 
France‘a, Balzaka, obu Man- 
nów, Galsworthy‘ego, Dickensa, 
Moliera .Flauberta .Stendhala, 
Maupassanta, Szekspira (w ńo 
wych przekładach), Conrada- 
Korzeniowskiego, Rabelais, Poe, 
Twaina, Thackeray‘a, Musseta, 
Daudet.

Prekursorami naukowego so­
cjalizmu, pisarzami postępowy­
mi w ciągu ostatnich wieków, a 
w szczególności w ciągu ostat­
niego stulecia, zajęły się dwa 
wydawnictwa: „Książka i Wie­
dza" oraz Państwowy Instytut 
Wydawniczy. Pierwsze zapo­
wiada wydanie pism wybranych 
Lelewela, Heltmana, Darasza, 
Szymona Konarskiego, Worcel­
la, Dembowskiego, Kamińskie- 
go i Szwarcego, drugie zaś — 
„Bibliotekę myśli postępowej", 
w kórej ukaże się długa seria 
tomów, poczynając nawet od 
staruszka Lukrecjusza, poprzez 
cztery tomy Woltera, trzy — 
Diderota, tomy Mochnackiego 
i ks. Jezierskiego, utwory ma­
terialistów niemieckich i wybra

ne pisma Dobrolubowa, Herce- 
na i Czernyszewśkiego.

„Czytelnik" wydaje pamiętni 
W Ludwika Krzywickiego, a Ka 
mieńskiemu, Wróblewskiemu i 
ezołowym działaczom proletaria 
tu i socjaldemokracji K. P. i L. 
pwświęcone są osobne opracowa 
nia innych wydawnictw.

Zamiłowanie do plastyki bę­
dą szerzyć bogato ilustrowane 
monografie mistrzów: Wita
Stwosza, Gierymskiego, Matej­
ki i Michałowskiego, wydawane 
przez P. L W. W zakresie nau­
kowym „Czytelnik" wydaje: 
Sergiejewa „Historia Grecji" i 
„Historia Rzymu", Potemkina 
„Historia dyplomacji", Łempi- 
ckiego „Renesans polski", Ro­
galskiego „Anatomia", Toma- 
szewicza „Chirurgiczna pato­
logia", Gruszeckiej „Psychia­
tria kliniczna", Pogorzelskiego 
dalsze tomy „Analizy matema­
tycznej", Szafera „Geografia 
roślin", Pieniążka „Biologia", 
Dembowskiego „Psychologia 
zwierząt', Otto „Geometria wy- 
kreślna", Hubera „Mechanika" 
i Rybickiej „Mikrobiologia".

Pośród dzieł historycznych 
„Książki i Wiedzy" mamy w  
roku bieżącym „Upadek mie­
szczaństwa* ‘Arnolda oraz „Im­
perializm przed I-szą wojną 
światową" Piwarskiegou,

Wyjdą ponownie praw słyn

nego pedagoga Makarenki. W 
nakładzie Państw. Instytutu 
Wydawnictw Rolniczych ukaże 
się szereg prac naukowych oraz 
podręczników, a wśród nich 
prace Malarskiego, Grabowskie 
go, Hammonda, Timiriazewa, 
Łysenki, Miczurina, Maksimo- 
wa i Wilia-Hsa.

Brak miejsca nie pozwala na 
cytowanie licznych pozycji, pla­
nowanych przez inne wydaw­
nictwa. Ale już przytoczone 
przykłady świadczą o niezna­
nym w dziejach Polski rozma­
chu wydawniczym.

Jest coś z wybuchu, z nagłe­
go wyzwolenia się i żywiołu w 
tym triumfalnym pochodzie, ja­
kim książka polska rozpoczyna 
swój udział w planie 6-letnim!

Kilka tysięcy tytułów, nakła­
dy, dochodzące do 100 tysięcy 
1 nawet do ćwierć miliona, sto­
pniowe obniżanie się ceny eg­
zemplarza! Idea planu wydaw­
niczego tkwi w tym, że o wyj­
ściu książki decyduje nie jej 
dochodowość, wyszukany ar­
tyzm, sensącyjność czy ...pro­
tekcja ,ale to, że będzie ona 
człowiekowi pracy — p o­
t r z e b n a ,  że dopomoże mu 
w codziennym życiu, w po­
stępowaniu naprzód i w odczu­
waniu piękna, bez którego lud* 
kość obejść się nie może.

S t. Strumph-Wojtkiewica

SE O W O g tr . 1

Przeglądając plany wydawni 
Cze poszczególnych instytucji 

rok 1960, można z łatwością 
“Jcyfrować ideę przewodnią, 
*»ra przyświecała przy opraco 
Waniu tych planów. Szczególną 
uwagę zwrócono na literaturę 
Polityczną, która będzie czyn­
nikiem decydującym przy for­
mowania się nowych kadr społe 
«»ych i przy pogłębianiu ich 
'ocjalistycznego światopoglądu. 
Z drugiej strony położono wiel- 

nacisk na powiązanie dzi­
siejszego pokolenia z myślami i 
"jarzeniami poprzedników, z po 
papowymi naszymi tradycjami 
' Pisarzami, którzy od 150 lat 
akejąyli piórem z rodzimą re-

W wydawnictwie literatury 
politycznej przoduje „Książka 

wiedza", największa insty­
tucja wydawnicza w Polsce. 
Wyda ona w roku bieżącym 
Przeszło 800 tytułów o łącz- 

ym nakładzie 20 i pół miliona 
gzemplarzy ,o ogólnej ilości za 

wnkowanych arkuszy: 274 mi- 
U0I>y! „Książka i Wiedza" wy­

.1 W och
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C z e S c a s E i y —
JCręcą się koła rowerów. Ko- 

lar»e 12 reprezentacji państwo 
wych rozpoczęli Wyścig, który 
jest manifestacją międzynaro­
dową sportu robotniczego.

Jadą obok siebie sportowcy 
państw demokracji i repre­
zentanci związków robotni­
czych z krajów kapitalistycz-

nJW największym Wyścigu ja­
ki zna sport europejski biorą 
udział kolarze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Spor­
towcy spod znaku RMD mó­
wią światu o tym, jak duża 
cześć narodu niemieckiego pro 
testuje przeciwko odradzaniu 

' się faszyzmu zachodnich czę­
ści Niemiec.

Mówi, że w języku niemiec­
kim równie głośno wyrazić 
można hasła postępu i poko­
ju, jak we wszystkich innych 
językach świata.

Na szosach Polski słowo 
„Pokój“ wymawiane będzie 
głośno. Głos ten usłyszy cały 
świat wierzący w to, że utrzy­
mać pokój może tylko brater­
stwo narodów demokratycz­
nych i silny, solidarny front 
robotniczy.

Dolny Śląsk powita sportow 
ców — gońców pokoju — 2-go 
maja.

„Słowo Polskie" wita ich w 
imieniu Czytelników i wszyst­
kich sportowców dolnośląskich 
w „Naszych Sprawach", wzy­
wając społeczeństwo do udzia­
łu w manifestacjach organizo­
wanych na mecie Olimpijskie­
go Stadionu. Ost.

K o la rze  a lb a ń s c y
nie przyjadq
Komitet organizacyjny wyścigu 
„Trybuny Ludu" i „Rudego Pra 
va“ otrzymał telegram od al­
bańskiego komitetu kultury fi­
zycznej, w którym Albańczycy 
powiadamiają z wielkim żalem, 
że ich drużyna kolarska, która 
jest gotowa do wyjazdu nie o- 
trzymała, wiz transportowych 
od titowskiego rządu Jugosła­
wii, stosującego faszystowskie 
metody. Dlatego też drużyna al 
bańska nie będzie mogła wziąć 
udziału w tradycyjnym wyścigu 
kolarskim Warszawa — Praga.

O Wrocławski ORZZ ufun­
dował na wyścig Praga — 
Warszawa nagrodę w postaci 
aparatu radiowego. Przeznaczę 
nie nagrody nie jest jeszcze 
ustalone.

S p o r to w c y  w  C z y n ie  l - M u f o w y m
d a j ą  w y r a *  n ie z ł o m n e j  w o l i

w alk i o P ok ó j
Maja — Dzień Święta Pra 

cy, Dzień wielkiej manifes­
tacji ludzi walczących o Po­
kój, dzień w którym prole­
tariusze całego świata wykażą 
się zwartą postawą w stosun­
ku do zagadnień doby obec-

Między milionami manifes­
tujących swoją wolę walki o 
trwały Pokój, walki o socja­
lizm i postęp, nie zabraknie 
sportowców.

W Dniu Święta Pracy ujrzy­
my wielotysięczne kolumny 
sportowców, którzy w barw­
nym pochodzie przedefilują 
ulicami miast i miasteczek i 
dadzą wyraz tężyzny cielesnej 
i duchowej naszej młodzieży.

Reprezentanci wszystkich 
pionów, klubów i kńl sporto­
wych dają ustawiezne dowo­
dy radości i podziękowania za 
opiekę jakiej doznają ze stro­
ny najlepszego przyjaciela i 
opiekuna, Prezydenta Bolesla 
wa Bieruta i na Jego właśnie 
cześć wznosić będą okrzyki.

Sportowcy wykazują się zo­
bowiązaniami w Czynie Pier­
wszomajowym, wierząc że wła 
śnie tą drogą najlepiej zama­
nifestują swój udział z masa­
mi robotniczo - chłopskimi w 
codziennej walce i pracy nad 
odbudową kraju.

W ramach czynu pierwszo­

majowego KS Kolejarz wysy­
ła do Częstoszyc (pow. Oła­
wa) 2 pełne zespoły bokser­
skie, które rozegrają tam za­
wody propagandowe. Centra-< 
la Rzemieślnicza w ramach 
czynu buduje sobie, systemem 
gospodarczym boisko do gier 
sportowych. Wrocławski TOR 
przystąpił także do budowy 
boiska. Związkowiec przygo­
tował dla swych kół sporto­
wych trzy boiska do siatków­
ki. Centralna Wojewódzka Po 
radnia Lekarska zobowiązała 
się do zbadania przed Biega­
mi Narodowymi tysiąc spor­
towców.

Te dane w skrócie przemó­
wią do serc całego społeczeń­
stwa niech będą dowodem, że 
nasza młodzież sportowa idzie 
krok w krok z tymi. którzy 
pragną pokoju, wolności i rów 
nouprawnienia.

R e L ó rd  zg ło szeń  J o

» P u c fia ru  P o Is k i«
W ciągu ostatniego tygodnia 

szereg okręgów przyjmowało do 
datkowe zgłoszenia drużyn do 
„Pucharu Polski". Po uzupeł­
nieniu listy zgłoszonych, nowy­
mi zgłoszeniami, osiągnięto re­
kordową ilość 7324 drużyn o- 
raz 109.860 zawodników.

Z w iązk o w iec p rzed A ZS-cm
w p u n k t a c j i  n a j le p s z y c h  p ły w a c z e k

Podajemy dziś listę klasyfi­
kacyjną pływaczek dolnoślą-

100 m. st. dow.: Jasinowska 
(Zw.) 1.30, 2) Maternowska
(AZS) 1.34,1, 3) Kirchnerów- 
na “(Zw.) 1.35,3.

400 m. st. dow.: 1) Jasinow 
ska (Zw.) 7.34,2, 2) Kirchne- 
równa (Zw.) 7.46,6, 3) Rup-
pówna (AZS) 8.04,3.

100 m. st. klas. A: 1) Soro­
ka (Zw.) 1.40,6, 2) Gładyszów
na (Zw.) 1.52,3, 3) Herbaczen-
ko (Ogn.) 1.56,2.

200 m. st. klas. A: 1) Soro­
ka (Zw.) 3.30,1, 2) Gładyszów
na (Zw.) 3.51,4, 3) Herbaczen-
ko (Ogn.) 4.00,6.

100 m. st. klas. B: 1) Soro­
ka (Zw.) 1.49,8, 2) Jasinow­
ska (Zw.) 1.57,3, 3) Ruppów- 
na (AZS) 1.59,3.

100 m. st. grzb.: 1) Kirchne 
równa (Zw.) 1.38,2, 2) Jago­
dzińska (Ogn.) 1.38,5, 3) Ma­
ternowska (AZS) 1.42,8.

Licząc za pierwsze miejsce 
3 punkty a za trzecie 1 punkt 
układ sił przedstawiać się bę­
dzie następująco:

1) Związkowiec 27 pkt., 
2) AZS 5 pkt., 3) Ogniwo 4 
pkt.

Widzimy więc, że w kon­
kurencjach kobiecych bezape­
lacyjnie prym wodzi Związko­
wiec mający swój najsilniej­
szy punkt w utalentowanej mło 
dziutkiej Soroce. Biorąc pod 
uwagę również publikowaną 
przez nas listę pięciu najlep­
szych pływaków ogólny układ 
sił pływactwa dolnośląskiego

przedstawia się następująco:
1) Związkowiec 67 pkt.,

2) AZS 47 pkt., 3) Ogniwo 26 
pkt.

Sytuacja w pływactwie dolno 
śląskim uległa zupełnej zmia­
nie, bowiem dotychczasowy 
mistrz okręgu AZS, musiał u- 
stąpić miejsca młodzieży Zwiąż 
kowca, która nie powiedziała 
jeszcze ostatniego słowa, (wz)

K o m u n ik a t y
W związku z czynnym 

udziałem KS Związkowiec, w 
defiladzie w Dniif Swfęta Pra 
cy, zarząd klubu wyznaczył 
zbiórkę wszystkich członków 
klubu w dniu 1-go Maja o 
godz. 8-mej rano przed budyń 
kiem ZS Związkowiec, ul. !Na 
Grobli 28.

ZS Ogniwo zawiadamia 
wszystkich swoich członków, 
że zbiórka do defilady w Dniu 
Święta Pracy, odbędzie się o 
godz. 7-mej w Hali Ludowej. 
Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

Zarząd środowiskowy AZS 
komunikuje wszystkim swoim 
członkom, że zbiórka do defi­
lady w dniu Święta Pracy od­
będzie się o godz. 8-mej rano 
przed lokalem klubu, ul. Nor-

Wszyscy studenci zrzeszeni 
w AZS. są automatycznie zwoi 
nieni od brania udziału w  po- 

l chodzie, w ramach swoich wy 
I działów.

1-M ajow e
z o b o w i ą z a n i a
n a r c ia r z y  AZS-IJ

Dla uczczenia Święta Pracy, 
grupa czołowych narciarzy 
AZS, zobowiązała się złożyć 
wszystkie egzaminy roczne do 
dnia 15 lipca.

Piękny ten przykład może 
być wzorem dla wszystkich 
studentów zrzeszonych w AZS.

O dzn aczen ia P Z K c L
d la  w rocE aw ian

28. bm. odbyły się uroczys­
tości 30-lecia Pol. Zw. Kol.

Pierścieniami pamiątkowy­
mi odznaczono 7 Wrocławia: 
prezydenta m. Kupczyńskiego, 
kierowcę Łukasika. Terlikow­
skiego, Błaszczyńskiego i red. 
„Słowa Polskiego" Cz. Ostań- 
kowiczą. oraz nadane szereg 
znaczków 30-lecia.

Reportaż z obchodu podamy 
w numerze poniedziałkowytn.

o  w  pierwszej połowie ma­
ja, we Wrocławiu odbędą się 
mistrzostwa Polski kół sporto­
wych w siatkówce i koszyków­
ce pań i panów. Udział wezmą 
wszyscy mistrzowie poszcze­
gólnych okręgów.

Schroeder p rze eg zam in u je PoSaków
p r z e d  z a w o d a m i  o  n u ;* h a r  D ; iv is a

W czwartek 27 bm. rozpoczy 
na się na kortach WKS Legia 
w Warszawie obóz treningowy 
tenisistów, przed zawodami o 
puchar Davisa % Izraelem.

Na obozie, który potrwa aż 
do spotkania z Izraelem (19 
maja), zgrupowani zostaną 
wszyscy czołowi tenisiści pol­
scy. Na treningach zastoso­
wane będą wszystkie cenne do­
świadczenia, zdobyte przez za­
wodników polskich podczas mie 
sięcznego pobytu w ZSRR. 
Partnerem treningowym Po­
laków będzie zawodowiec 
szwedzki Schroeder.

Ostatnim sprawdzianem for 
my tenisistów Sprzed pierw­
szym po wojnie występem w

120 ty s . zg ło sze ń
n a
Polska-Eummua

Zainteresowanie meczem Pol 
ska — Rumunia jest ogromne. 
Świadczyć o tym może fakt, iż 
do chwili obecnej zrzeszenia 
sportowe otrzymały zamówie­
nia na 120 tysięcy biletów pod 
czas kiedy Stadion J01impijski 
pomieści najwyżej 65 tys.

Wobec tego Okr. Rada 
RKFiS zawiadamia, iż dal­
szych zamówień przyjmować 
się nie będzie. (Bu)

W p iłk a r s k ie j  k la s ie  A
Ostatnio Odbyły się dwa 

ległe spotkania piłkarskiej kia 
sy A.

W pierwszym ząbkowicki 
Związkowiec pokonał wrocław­
skiego Kolejarza 3:2 (1:2), bę 
dąc drużyną nie tyle lepszą, 
ile posiadającą więcej szczę­
ścia. Trochę do zwycięstwa 
przyczynił się bramkarz Kole­
jarza, który nie obronił dwóeh 
niegroźnych strzałów.

W drugim spotkaniu wro­
cławska Gwardia zremisowała 
z Górnikiem z Białego Kamie­
nia 2:2 (1:2). Wrocławianie 
w tym meczu rozczarowali pu­
bliczność słabą grą. Dziwne

ą trochę chimery tej drużyny 
która potrafi zagrać najlepszy 
mecz, aby zaraz w następnym 
obniżyć poziom do partactwa.

rozgrywkach o puchar DayiSS 
będzie mecz Polska — Rumu­
nia, który odbędzie się w dn.

; 12—14 majŁ na kortach Legii 
w Warszaw#,

Lekkoatleci
p r z e d / B I P

W ramach imprezy -lekkoat­
letycznej, jaka się odbędzie we 
Wrocławiu przed zakończe­
niem II etapu kolarskiego, star 
tować będą wśród zawodników 
polskich lekkoatleci wrocław­
scy. i

W sztafetach startować bę­
dą: Lipiec i Małecki. W biegu 
na 1.000 m. udział wezmą Ku- 
śmirek, Długoborski, Bąkow- 
ski, Burka. W sztafecie 10x100 
m. udział wezmą następujące 
zespoły: 1) AZS, 2) Studium 
WF., 3) Reprezentacja szkół 
średnich, 4) Spójnia, 5) kom­
binowana reprezentacja zrze­
szeń. (Bu).

S Z T A N D A R Y
('IIOSSĄGWIE

PARAMENTA KOŚCIELNE
wykonuje iedyna fachowa na 

. miejscu firma
t O W I Ń S K B

Poznań, GARBARY 20
Telefon 39-05 

Telefon prywatny 501-66 
Dojazd tram w. z Dworca Głó­
wnego do St. Rynku oraz 5 1 

8 do Garbar. — LICZNE 
UZNANIA ZA PRACĘ

K-1451

S z p ita l  M ie is k i w  W a łb rz y c h u
przy uL Paderewskiego Nr 10

poszukuje:
DWÓCH KSIĘGOWYCH BILANSISTÓW,
DWÓCH POMOCNIKÓW KSIĘGOWYCH, 
oraz DWIE MASZYNISTKI.
Warunki do omówienia na miejscu.

O G Ł O S Z E M I A  D R 0 B B E  |
l UNIEWAŻNIAM legity­
mację członkowską PZPR 
Nr 491777 na nazwisko ̂ Łu

UNIEWAŻNIAM indeks 
Nr 939 wydany przez 
WCH. Wrocław, Ligia Ro 
galska. 2629
UNIEWAŻNIAM skra<iz30 
ną^ książeczce ^Ubezpie-

Z GUBIONO legitymację 
| Ubezpieczałnd Społecaiej

w n t  POSADY
SAMODZIELNA pomoc
cjami natychmiast potrze 
bna. 6.000 Zgłoszenia: Ro­
dakowskiego 3̂6, Bo.sicû

SAMOTNY poszukuje ucz 
ciwej gospodyna. Zgłoszę
k/Żagajnda ul. Podchorą- 

POTRZĘBNA pomocnica

i MASZYNISTKĘ j s«ę bill 
[ rową przyjmie PZUW — 
Skłodowsikiej 53 . 2643
POTRZEBNA zaraz po- 

| moc domowa  ̂Referencje

HANI)! OWE

POSZUKUJĘ kupna na­
tychmiast — domu

- yKrakó^bpi*Urs£‘ 19K 1609
JMEBLE komplety poje-

STREPTOMYCYNĘ — di

12 do 18 godz 2645
PRALKĘ elektryczną z 
wyżymaczka  ̂lub ̂  wirów-

SPRZEDAM  ̂sypialnię, u- 

10/7 między” godz. 1*-̂ «L 

MOTOCYKL Victorda 200 

DKW S T Ł b ,  Yictoria

AUTO super Opel, wy­
da Powiatowy Szpttal^w

ZOUBE
ZGUBIONO kartę pierw-

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację akademóc 
ką — tramwajową na na- 
genausz .__________2648

ZGUBIONO odcinek za-
czycaWajózetaZWJanow:ce 
Wielkie pow. Jelenia Gó-

ZEGAREK „Zen.:th“ zgu­
biono. Zwrot Daszyńskie 
go 30 m. 5. Wynagrodzę^

UNIEWAŻNIAM zgubio-
wydeny41 w WKędzierzynie 
ną^nazwisko Kuryło Bog-

ZAKLADY Sprzętu Spor­
towego w Rębiszowie K. Jelendej Góry zatrudnaą 
natychmiast stolarzy. Wa 
runki dobre, mieszkande

LOKALE
POSZUKUJĘ mieszkama 
2 pokoje kuchmia. Wygo­
dy. Zwrócę koszta remon
<Ha „od °Srai". "S ° *<H5 
MŁODA pracująca poszu­
kuje umeblowanego pako ju w śródmieściu od za-
skie" „Cena obojętna‘\ ^

LEKARSKIE
DR DENT. Neuhof Her-
fUbezpieczialmóa'), techmd-
bre wykonanie protezy tą 
drogą składa podziękowa 
nie Orszewska Zofia.

ROŻNE
PLISOWANIE. mereżka. 
okretkt dziurki, obciąga­
nie guzików wykonuje 
Haftoplis, Wrocław. Stall 
na 34. K 1495

znSeziono™ parę Ytysięcy 
zł. Odebrać w Biurze O- 
głoszeń. Oławska 10. 2651

mmmmonai
Odcinek 77 Przekład Joann? Wilińskiej

kając na wsi w małym domku ze służącą*t zarazem przyjaciółką — 
wierną Rozalią. Rozalia zdrowymi radami stara się lą wyrwać z a- 
jratii — wszystko na próżno; tutce hrabina iyje tylko wspomnienia-

Stała jeszcze chwilę w osłupieniu, po czym opanowała się po­
woli i chiała uciec, bojąc się, że ogarnie ją szaleństwo. Wzrok jej 
padł przypadkiem na odrzwia, o które się opierała i zobaczyła 
»drabinkę“ Kurczątka. Kreski pięły się w górę w nierównych 
odstępach, a cyfry znaczone ołówkiem wskazywały lata, miesiące 
1 wzrost syna. Czasami były one napisane dużymi literami ba­
rona, czasami jej, drobniejszymi, czasami drżącą nieco ręką 
ciotki Lizki. I wydawało jej się, że widzi przed sobą Kurczątko, 
Jego jasną główkę przytuloną do ściany, jak wtedy, gdy mie- 
Kyli jego wzrost.

A baron wołał:
— Janko! On przez sześć tygodni znowu urósł o centymetr!
Pokryła odrzwia gorącymi pocałunkami.
Ale oto wołano ją z zewnątrz. Był to głos Rozalii:
•— Pani Janko! Pani Janko! Czekamy na panią z obiadem!
Wyszła na pół przytomna. Nie rozumiała co do niej mówiono. 

Jadła, słuchała rozmów, nie wiedząc czego dotyczyły, rozmawiała 
* dzierżawcami, którzy pytali ją o zdrowie, pozwalała się cało­
wać, całowała sama nadstawione policzki i wreszcie wsiadła do 
powozu.
. . 9 dy wysoki dach zamku zniknął za drzewami, serce ścisnęło

się boleśnie. Czuła, że już na zawsze pożegnała się ze swym 
domem.

Wrócili do Batteville.
W chwili, gdy wchodziła do swego nowego mieszkania, zoba­

czyła pod drzwiami coś białego: był to list, który wsunął tam 
listonosz podczas jej nieobecności. List od Pawła! Poznała to 
od razu i otworzyła go, drżąc z niepokoju. Paweł pisał:

„Moja Droga Mamo! Nie pisałem do Ciebie wc7eśniej, bo 
nie chciałem, abyś fatygowała się niepotrzebnie do Paryża. Mia­
łem bowiem sam przyjechać. Spadło na mnie w tej chwili wiele 
nieszczęść i kłopotów. Moja żona jest umierająca. Urodziła trzy 
dni temu dziecko — dziewczynkę, a ja nie mam ani grosza. Nie 
wiem co robić z dzieckiem, które dozorczyni karmi na razie bu­
telką, ale boję się je stracić. Czy nie mogłabyś się nim zaopieko­
wać? Nie wiem zupełnie co robić i nie mam pieniędzy na mamkę. 
Odpowiedz odwrotną pocztą.

Twój kochający Cię syn 
Paweł".

Janka upadła na krzesło, zaledwie mając dość siły, aby za­
wołać Rozalię. Odczytały ponownie razem ten list i długo pa­
trzyły na siebie w milczeniu.

Na koniec Rozalia rzekła:
— Pojadę po małą, proszę pani. Nie można jej tak zostawić.
— Jedź, moja córko — odpowiedziała Janka.
Znowu zamilkły. Po chwili Rozalia podjęła:
— Niech pani włoży kapelusz, pójdziemy do notariusza. Je­

śli tamta ma umrzeć, pan Paweł musi ją przedtem poślubić ze 
względu na małą.

Janka bez słowa włożyła kapelusz. Ogarnęła ją szalona, nie­
wymowna radość, radość perfidna, którą pragnęła za wszelką 
cenę ukryć, brzydka radość, z której człowiek się rumieni i skry­
cie cieszy: kochanka jej syna była umierająca.

Notariusz udzielił służącej drobiazgowych wskazówek, które 
Rozalia kazała sobie kilkakrotnie powtórzyć; wreszcie pewna już 
że nie popełni błędu, oświadczyła:

— Może się pani nie obawiać, podejmuję się teraz to za­
łatwić.

I tej samej nocy wyjechała do Paryża.
Janka spędziła dwa dni w takim oszołomieniu, że nie zdolna 

była o niczym myślić. Na trzeci dzień rano otrzymała zwięzłą 
wiadomość, że Rozalia wraca wieczornym pociągiem. Ani słowa

Około trzeciej wsiadła do bryczki sąsiada i pojechała na 
dworzec. , . . .

Czekała na peronie, zapatrzona w równą linię szyn, które 
wydawały się zbiegać w dali. Od czasu do czasu spoglądała na

zegarek. Jeszcze dziesięć minut! Jeszcze pięć minut! Jeszcze dwie 
minuty! Już czas! Ale droga była pusta. Nagle zobaczyła białą 
plamkę — dym; potem, niżej czarny punkt, który coraz bardziej 
się powiększał; wreszcie wielka maszyna, zwalniając biegu prze­
toczyła się sapiąc przed Janką, wpatrzoną chciwie w drzwi prze­
działów. Kilka z nich otwarło się; pasażerowie wysypali się na 
peron: wieśniacy w bluzach, gospodynie z koszykami, drobno- 
mieszczanie w miękkich kapeluszach.

Wreszcie zobaczyła Rozalię, niosącą w ramionach jakieś za­
winiątko.

Nogi ugięły się pod nią. Chciała podbiec do Rozalii, ale ba!a 
się, że upadnie.

Służąca, spostrzegłszy Jankę, zbliżyła się do niej, spokojna 
jak zwykle i rzekła:

— Dzień dobry pani, nareszcie wróciłam i to nie bez trudu.
— A więc? — wyjąkała Janka.
— A więc zmarła tej nocy. Pobrali się; a oto mała — i po­

dała jej dziecko, tak szczelnie zawinięte, że nie było go wogóle 
widać.

Janka wzięła je machinalnie i wsiadła do bryczki.
— Pan Paweł przyjedzie zaraz po pogrzebie. Prawdopo­

dobnie jutro o tej samej porze — rzekła Rozalia.
— Paweł — wyszeptała Janka.
Słońce już zachodziło, zalewając swymi promieniami zielone 

pola, usiane złotym łubinem i krwistymi makami. Niespończony 
spokój unosił się nad ziemią. Bryczka jechała szybko, a wieśniak 
kląskając językiem zachęcał konie do biegu.

Janka patrzyła w przestrzeń, na niego przecięte jak rakie­
tami kolistym lotem jaskółek. Nagle przeniknęło ją jakieś łago­
dne ciepło; było to ciepło maleńkiej istotki, śpiącej na jej ko-

Ogarnęło ją ogromne wzruszenie. Odkryła gwałtownie twa­
rzyczkę dziecka, której jeszcze nie widziała, twarzyczkę córki 
jej syna. A gdy maleństwo urażone światłem otwarło niebieski*! 
oczy i poruszyło usteczkami, Janka uniosła je w ramionach, po­
krywając szalonymi pocałunkami.

Ale Rozalia zadowolona i rozgniewana równocześnie pow­
strzymała ją :

— Pani Janko, pani Janko! Niech pani przestanie, bo dziec­
ko zacznie płakać.

I jakby odpowiadając głośno na swoje własne myśli, dodała:
— Widzi pani, życie nigdy nie jest ani takie dobre, ani ta­

kie złe jak się sądzi.
K O N I E C

S Ł O W O

Słow o Sportowe
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SEOWO POrSKTB-

S z c z e r z ą

B e *  g ło w y
1 'A więc Jednak bez głowy!

W swoim czasie poruszyli­
śmy na lamach „Słowa" pyta 
nie, dlaczego dcf£?.e wędzi się 
i sprzedaję z głowami, z któ 
rych nikt nie ma żadnego po 
żytku. Dyrekcja naczelna Cen 
trall Rybnej w Warszawie za 
interesowała się naszym pyta 
niem j nadesłała nam w tej 
■prawie wyjaśnienie.

Przede wszystkim więc 
■twierdzono, że mieliśmy słu­
szność, poruszając to zagadnie 
nie. zwłaszcza, że zadaniem 
Centrali jest dostarczenie kon 
sumentowi, rekrutującemu
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